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5 września w Bobrownikach została wyświęcona nowo wybudo-
wana Voskriesienska cerkiew. Ma nie tylko religijne znaczenie, łą-
czy też rozdzielony państwową granicą naród białoruski. (str. 15)
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Óndra Łysohorsky – literaćki 
pseudonim. Poet laśkoji movy 
vrodivsie v mjastečku Frydek-
Mistek koło Ostravy v 1905 roci 
jak Ervin Goj. Vôn byv... (str. 45)

З 15 па 17 верасьня ў Любліне 
прайшла канфэрэнцыя пры-
сьвечаная 5-годзьдзю дзей-
насьці ў Польшчы закону аб 
нацыянальных мен... (str. 17)

Wrzesień i październik to czas 
wykopków. Jednakże z naszego 
krajobrazu bezpowrotnie znik-
nął już obraz krzątających się na 
kartofl isku ludzi z kos... (str. 20)

■Сакрат Яновіч. Чаго хочам? Кажучы па-польску: Nie 
dajmy się zwariować! Трэба глядзець, які маральны аў... str. 4

■Tamara Bołdak-Janowska. Mój trzeci zjazd rodzinny. Po-
woli czy raczej błyskawicznie nasze zjazdy rodzinne st... str. 6

■Janusz Korbel. Czy gminy stać na politykę ochrony kultury 
i natury? Nieoceniony w swoich zabiegach o ochronę... str. 7

■Opinie, cytaty. – Ten projekt [nowelizacji przepisów o organi-
zacji roku szkolnego – Red.] to jest gest w kierunku de... str. 8

■Minął miesiąc. W regionie. W dniach 28-29 sierpnia Mielni-
ku obchodzono 497. rocznicę urodzin naszego wojewó... str. 9

■Nowa cerkiew na granicy. З 15 па 17 верасьня ў Любліне 
прайшла канфэрэнцыя прысьвечаная 5-годзьдз... str. 15

■Не тармазіць саміх сябе. З 15 па 17 верасьня ў Люблі-
не прайшла канфэрэнцыя прысьвечаная 5-годз... str. 17

■A skąd te ładne ziemniaczki? Wrzesień i październik to 
czas wykopków. Jednakże z naszego krajobrazu b... str. 20

■Nikt nie woła... Rozmowa z Romualdem Mieczkowskim, 
ur. 11 stycznia 1950 r. w Fabianiszkach pod Wilnem... str. 22

■Календарыюм. Кастрычнік – гадоў таму. 580 – 27.10.1430 
г. памёр вялікі князь Вітаўт (нар. каля 1350 г.)... str. 28

■I tak to życie płynie... 34. Wróciłam do Wilna. Kilka dni po 
objęciu władzy przez Litwinów, których Polacy jak braci... str. 29

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 18. Wesele 
z udziałem kilkunastu kumpli podofi cera w domu Nie... str. 31

■Васіль Петручук. 39. За саветаў (1939-1941) была 
сарганізавана школа ў Грабаўцы, у якую я крыху хад... str. 33

■Franciszek Olechnowicz. Przygody Kaziuka Surwiłły. 25. Na 
dworze ciemno, lecz pomału oko przyzwyczaja się rozr... str. 34

■Успаміны з 1956 г. 2. 5 сакавіка англічане дэпартавалі 
з Кіпра архіепіскапа Макарыоса на астравы Сешэ... str. 36

■Białoruskie szkolnictwo w powiecie białostockim. Szkol-
nictwo białoruskie na Białostocczyźnie ma piękne tra... str. 38

■Успамін пра Антаніну Аляшкевіч. C.п. Антаніна 
Аляшкевіч памерла 2 верасьня на 91-м годзе жыцьця... str. 40

■Заўвагі на палях „Выбраных твораў” Казіміра 
Сваяка. 1. Летам – у пачатку ліпеня – у Менску вы... str. 43

■Najbôlš nevjadomy europejśki poet. Słovjanśki movy vel-
mi podôbny odna do odnoji, a tomu słovjanin, pročytavš... str. 45

■Śpiew i taniec w białowieskim skansenie. Pod koniec 
sierpnia odwiedzili mnie znajomi z telewizyjnego p... str. 48

■Радкі з лістоў адгалоскі... Na torach pobudować ścieżkęю 
Od dawna leży mi na sercu zagospodarowanie linii ko... str. 51

Fot. na okładce Jerzy Chmielewski
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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Takiej posuchy 
informacyjnej – także w sprawach 
białoruskich – w mediach nie było 
już dawno. Chociaż na dobre skoń-
czył się okres kanikuły, w prasie ra-
diu i telewizji nadal trwa w najlep-
sze sezon ogórkowy. Sezon niecie-
kawych tematów, zapchajdziur i wia-
domości, które mało kogo już obcho-
dzą. Tak jest zresztą nie tylko w na-
szym kraju. Niedawno w pewnym 
skandynawskim radiu spikerka od-
mówiła nawet odczytania na antenie 
serwisu informacyjnego, tłumacząc 
się przed słuchaczami tym, że... „nic 
szczególnego dziś się nie wydarzy-
ło”. Z kolei jeden z internautów do-
szedł do wniosku, iż „polskie media 
chyba się uparły i dręczą ludzi jało-
wymi dyskusjami polityków, z jakich 
nic nie wynika”.

Media to jak wiadomo czwarta 
władza. Czy mamy zatem do czynie-
nia z jej kryzysem? W pewnym sen-
sie na pewno, bo w obecnej sytuacji 
dziennikarzom coraz trudniej wpły-
wać na bieg wydarzeń, nawet tych 
jawnie niezgodnych z ogólnie przy-
jętymi standardami czy normami mo-
ralnymi. Modelowym przykładem jest 
tu państwo białoruskie. Media są tam 
niemalże wyłącznie prorządowe i na-
wet nie trzeba na nie aparatu kontroli 
w postaci cenzury. Wystarcza niepi-
sana autocenzura dziennikarzy, któ-
rzy sami dobrze wiedzą co im moż-
na, a czego nie. Postrachem dla nich 
są też do dziś nie wyjaśnione tajem-
nicze zaginięcia przed laty działaczy 
opozycji, czy też niedawne zagadko-
we samobójstwo jednego z redakto-
rów niezależnego portalu Karta 97.

W tej sytuacji nikogo nie powinna 

dziwić nikła siła przebicia białoru-
skiej opozycji, która przed grudnio-
wymi wyborami prezydenckimi tak 
i nie zdołała wyłonić wspólnego ry-
wala dla Aleksandra Łukaszenki, na 
co usilnie naciskała Bruksela. W jej 
szeregach wyraźnie widać poczucie 
słabości i niemocy. Politycy ci winą 
za to obarczają też niezależne media. 
Wystarczy przypomnieć ich pretensje 
pod adresem Telewizji Biełsat i Ra-
dia Racja, że z natłokiem udzielane 
im przez nich wywiady nic nie wno-
szą, pozostają bez wpływu na zacho-
wanie białoruskiego społeczeństwa, 
nie docierają do niego.

Postawy zniecierpliwienia a nawet 
rezygnacji można też dostrzec na 
arenie międzynarodowej. Świat naj-
widoczniej pogodził się już ze sta-
tus quo Białorusi pod rządami Łuka-
szenki. Niewiele może tu zdziałać też 
Polska. Do takiego wniosku doszedł 
ostatnio polski MSZ. Podsumowując 
rezultaty ubiegłorocznej pomocy, kie-
rowanej z Warszawy na rzecz rozwoju 
demokracji w Białorusi, szef zajmują-
cego się tym departamentu przyznał, 
że działania te (wydano na nie 3 mln 
zł) „do tej pory nie przyniosły ocze-
kiwanych rezultatów”. Z tego powo-
du dalsza pomoc ma być stopniowo 
ograniczana.

Spośród ostatnich wydarzeń bez-
pośrednio dotyczących naszej mniej-
szości z pewnością na plan pierwszy 
wysuwa się wrześniowa konferencja 
naukowa, zorganizowana w Lubli-
nie z okazji pięciolecia obowiązywa-
nia ustawy o mniejszościach narodo-
wych i etnicznych. Zgromadziła ona 
nie tylko naukowców, przybyli też 
przedstawiciele organizacji mniejszo-

ściowych, a także marszałek Sejmu, 
posłowie i ważni urzędnicy. Program 
trzydniowej konferencji był niezwy-
kle bogaty. Wygłoszono kilkadziesiąt 
referatów, odbyły się liczne spotka-
nia i dyskusje w grupach tematycz-
nych. Czy jednak ta zorganizowana 
na wysokim poziomie konferencja 
coś konkretnego przyniesie mniej-
szościom, pozostaje pytaniem otwar-
tym. Ustawa, której była poświęcona, 
dla nas, Białorusinów, w istotnej czę-
ści – jak regulacja nazw dwujęzycz-
nych – nadal pozostaje na papierze. 
I nie jest to wina ani ustawodawcy, ani 
urzędników. Ustawa w naszym przy-
padku została wprowadzona w życie 
zdecydowanie za późno. Co najmniej 
o dziesięć lat.

Mówiąc o kłopotach dzisiejszych 
mediów z dotarciem do odbiorcy, nie 
sposób pominąć własnego podwórka. 
Bariery, o których wspomniałem na 
początku, dotyczą też i naszego mie-
sięcznika. Jak widać choćby po tym 
numerze, interesujących i ważnych ar-
tykułów nam nie brakuje i nie musimy 
posiłkować się tematami zastępczy-
mi. Szczególnie cieszy, że poruszane 
przez nas problemy, nasze opinie i po-
stulaty, nie pozostają bez echa. Tak 
było z moim komentarzem w ostat-
nim numerze do społecznej inicjaty-
wy ustawodawczej w sprawie posze-
rzenia Białowieskiego Parku Narodo-
wego. Wywołałem dyskusję w Inter-
necie, choć nie na naszej stronie, ale 
na blogu puszczańskim. Głos zabra-
ły osoby nawet gdzieś z głębi Polski. 
Nie spodziewałem się, że ekolodzy 
postrzegają „Cz” jako poważnego 
dla nich partnera. A jednak.

Drugi przykład to postulat – pro-
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pozycja, którą zamieściłem w jednym 
z tegorocznych numerów w związku 
z objęciem przez Włodzimierza Pro-
chowicza funkcji prezesa Radia Bia-
łystok. Przypomniałem pretensje 
słuchaczy, iż ta publiczna rozgłośnia 
nadawanie białoruskiej muzyki ogra-
nicza tylko do programów mniejszo-
ści. I niedawno czytam oto wywiad 
prezesa, udzielony dla jednej z biało-
stockich gazet, w którym omawia on 
jesienną ramówkę swej stacji. Jedną 
z zapowiadanych nowości ma być 
właśnie „współczesna muzyka zza 
wschodniej granicy”. Prezes od razu 
jednak zastrzegł, że nie zdominuje ona 
programu, „chodzi o jeden, dwa utwo-
ry na godzinę”. 

No cóż, zobaczymy (usłyszymy). 
Przypominam, jak poprzednicy Pro-
chowicza na tym fotelu – wśród nich 
także związany z naszą mniejszością 
Jan Smyk – wzbraniali się przed tym 
jak tylko mogli, obawiając się prote-
stów słuchaczy. Te obawy po części 
można zrozumieć, patrząc na wciąż 

istniejący w naszym regionie dystans 
– coraz mniejszy, jednak wciąż istnie-
jący – pomiędzy mniejszością a więk-
szością. Pod koniec sierpnia odbyły 
się oto w Białymstoku huczne obcho-
dy 30. rocznicy powstania ruchu So-
lidarność. Był pochód ze sztandarami 
przez centrum miasta. Od kościoła do 
kościoła. I chociaż po drodze była cer-
kiew (św. Mikołaja), to w pochodzie 
nie zauważyłem ani jednego duchow-
nego prawosławnego. Co prawda So-
lidarność w latach 1980-81 była wiel-
kim zrywem wolnościowym o wyra-
ziście polsko-katolickim obliczu, 
to należeli też do niej prawosławni, 
Białorusini. Swego czasu pisaliśmy 
o tym w „Cz”.

Калі гаварыць пра адвагу сён-
няшніх журналістаў, то мае рацыю 
Сакрат Яновіч, пішучы ў гэтым 
нумары, што цяжка ім рызыкнуць 
камусьці супрацівіцца. Прыкла-
дам хай будзе спроба зрабіць яшчэ 
ў мінулым годзе шум вакол стар-
шыні БГКТ Яна Сычэўскага ў сувя-

зі з сямейнымі праблемамі яго дач-
кі. Брат зяця парассылаў тоўстыя 
канверты з копіямі судовых даку-
ментаў каму толькі задумаў – усім 
беластоцкім рэдакцыям, паслам, 
радным, войтам і бурмістрам, на-
ват дырэктарам дамоў культуры. 
З гэтай акцыі нічога не выйшла. 
Бо тэмы не схапілі журналісты. 
Пабаяліся?

Часам знаходжу ў „Ніве” крытыку 
ў адрас чыноўнікаў – дзесьці транс-
парт папсаваў дарогу, у нейкую вёс-
ку перастаў ездзіць аўтобус, хтосьці 
кепска праклаў гмінны водаправод... 
Калісьці такіх лістоў была поўная 
рубрыка ў амаль кожным нумары. 
Пасля адпаведныя службы і ўста-
новы мусілі тлумачыцца. Вядома, 
па-польску. Сёння не знойдзеш 
у „Ніве” ні адной такой адгалоскі. 
Ні адзін чыноўнік не пазвоніць на-
ват у рэдакцыю, каб патлумачыцца. 
Поўная ігнаранцыя. І не таму нават, 
што не чытаюць, бо гэта датычыць 
і польскамоўнага друку.               ■

Сакрат Яновіч
Чаго хочам?  Кажучы па-
польску: Nie dajmy się zwariować! 
Трэба глядзець, які маральны аў-
тарытэт маюць нашы супер-бела-
рускія дзеячы, наколькі яны шчы-
рыя. Чаму так ушчаперыліся за па-
сады з дзяржаўнага бюджэту? Не 
чуваць, каб каторы з іх рызыкнуў 
супрацівіцца камусьці з афіцыёзу. 
Няшчасце нас, беларусаў, у тым, 

што прэтэндэнты на нацыяналь-
ных лідэраў удаюцца баязліўцамі, 
перавжна стуліўшымі вушы зайца-
мі. Вылазіць з іх вясковасць; сяляне 
традыцыйна адвешваюць паклоны 
актуальным уладам, таму ніколі 
не рабілі рэвалюцыю. Напрыклад, 
жменька бальшавікоў узяла за мор-
ду ўсю мужыцкую Расію.

Не дае мне спакою пагібель бела-

рускай нацыі якраз цяперашнім ча-
сам. Нянавісць беларусаў да саміх 
сябе. Я тлумачу гэта катастрофаю 
сялянскай цывілізацыі, якую глы-
тае небеларуская гарадская. Але, 
ці толькі? Рэспубліка Беларусь уяў-
ляе сабою ў Еўропе адзіную такую 
дзяржаву, якая змагаецца супроць 
роднай культуры, супроць уласнай 
мовы. Яе насельніцтва пратэстуе 
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проці арганізацыі беларускамоў-
нага навучання ў школах. Не існуе 
хоць адзін нацыянальны ўніверсі-
тэт. У маіх Крынках з тутэйшых 
ксёндз, пабыўшы на Гродзеншчы-
не, мала не задушыўся на смерць ад 
рогату, пачуўшы там беларускамоў-
ную службу, імшу, у тамтэйшым
касцёле, Бераставіцкім?

Нядаўна наведалі мяне мінскія 
сваякі ў таварыстве беластоцкіх. Я, 
гаворачы па-беларуску, быў абсмея-
ны „горожанами” як і „мястовы мі”. 
Рускамоўным здаўся „слабоум-
ным”, а польскамоўным... дэбілам. 
Беларусы як памылка прыроды, не-
прыемны жарт Госпада Бога!

Заўважаецца, што Рэспубліка Бе-
ларусь з’яўляецца асколкам магут-
нага некалі Савецкага Саюза. Лёс 
беларускамоўнай Беласточчыны 
падобны, моладзь адсюль уцякае 
„за Віслу” або на захад Еўропы. 
У мінулым годзе Падляшскае ва-
яводства пакінулі каля пятнаццаці 
тысяч чалавек. Сёлета будзе больш 
– няма работы, няма грошай. Няма 
будучыні. Польшча падзяляецца ўз-
доўж адвечнай паласы даліны Ві-
слы – на бедную ўсходнюю і замо-
жную заходнюю. Варшава пасярэ-
дзіне і яна высмоктвае патэнцыял 
Любліна і Беластока. Кожны аўтах-
тон сніць стацца варшавякам.

Заклік нашых нібы-лідэраў „быць 
беларусамі” павінен мець жыццё-
вую падбудову! Што значыць заха-
ванне нацыі? Ці будзе таму лепшы 
лёс? Большы кавалак хлеба? Гле-
дзячы на апустошанасць Усходняй 
Сцяны сумняваемся ў светлай буду-
чыні. Трывушчаць нацыянальных 
мяншыняў у дзяржавах Еўропы 
паказвае, што там яны трымаюцца, 
дзе ахопліваюць развітыя рэгіёны 
(напрыклад, Каталонія ў Іспаніі 
або прыальпійскія немцы ў паўно-
чнай Італіі, Элзас у латарынгскай 
Францыі). Нараджаюцца новыя ма-
лыя народы, як шлянзакі ці кашу-
бы, абод ва ў хлебаносных рэгіёнах 
Польшчы. Перасталі заставацца 
шведамі бедныя калісь фіны.

Можна памерці ад роспачы, што 

беларусы не хочуць стацца вартас-
най нацыяй і таму асуджаныя на 
знікненне ў гісторыі. Еўропа здзіў-
леная, што ёсць такі народ, які не 
хоча быць сабою. Я магу толькі шу-
каць прычынаў таго. Матэрыяльная 
сітуацыя, ідэнтычная з беларускай, 
наглядаецца ў суседзяў, напрыклад, 
літоўцаў. Аднак літоўцы хочуць 
лепшай долі, а беларусы не і не! 
Псіхічная хвароба?

Прыглядаюся землякам на Бела-
сточчыне. Яны гэтаксама мінімалі-
сты, шчаслівая галота. З заробка-
мі каля дзвюх тысяч злотых, што 
ў завісленскай Польшчы выклікае 
смех. Мой знаёмец з-над Одэра абу-
рыўся, калі яму прызналі дзвюхты-
сячную эмерытуру. У Крынках мае 
бедакі жывуць і за трыста пяцьдзе-
сят у месяц, здаўшы дзяржаве-ПГР 
свае паругектарныя гаспадарачкі.

Давялося мне ляжаць амаль 
два тыдні ў шпіталі ў Саколцы. 
Уражанне такое, што там памі-
рае рэшта вёскі. Наведваюць ка-
лекаў унукі, усе з Беластока, або 
з Варшаўкі. Побач мяне хварэў 
шчасновіцкі шляхціц, заплаканы, 
што непатрэбна жыў на свеце ды 
замагаў на дабрабыт дзецям, якім 
цяпер ягоны маёнтак зусім лішні, 
хоць ты забірай у магілу. Два пакоі 
ў „блёку” важнейшыя, чым двор 
з дзесяццю „комнатамі” і хатняй 
тэхнікаю (толькі аўто сын ласкава 
ўзяў сабе!).

Калега, ажаніўшыся з латышкаю, 
ездзіў у Латвію, якая ўбачылася яму 
федэрацыяй гарадоў, адсутнасцю 
вёсак. Невялікая нацыя латышоў 
трымаецца як гарадская культура 
менавіта. Не іначай у парумільённай
Літве. Пабыўшы я сам у Вільні, 
даўнім польскім „месце”, не пачуў 
цяпер на вуліцах іншай мовы, як 
толькі выключна літоўскую. Няма 
ахвоты выбрацца ў Мінск, сталіцу 
савецка-расійскай дзяржавы; Мінск 
абражае беларускасць. Гэта той жа 
Божы жарт, выдумка беларускай на-
цыі, лішняя людзям.

Якая ж перспектыва нацыі, што 
адхрышчваецца ад самое сябе? Гэта 

ж самагубцы, кандыдаты ў нябо-
жчыкі. Байструкі гісторыі, сіроты 
безбацькавічы, патомныя парабкі! 
Туды ім і дарога, у чужое беспра-
свецце.

Нашы людзі не ўмеюць самі за-
рабляць грошы (без чужой ласкі). 
Прызвычаеныя яны есці хлеб літа-
сціва дараваны зверху; адрыгваецца 
паншчыннае мінулае люду.

Днямі запыталі мяне, якой 
я думкі ў сённяшняе пяцігоддзе 
ўставы правоў нацыянальных ды 
этнічных меншасцей Польшчы; 
якраз міністэрскія чыноўнікі на-
ладзілі ў Люблінскім універсітэце 
адэкватную канферэнцыю дзеячаў 
і навукоўцаў. Я, задумаўшыся, зра-
зумеў, што пры маргінальных ліч-
бах мяншыняў устава гэтая больш 
патрэбная менавіта палякам, а не 
беларусам ці ўкраінцам, якіх смеш-
ны адсотак аднаго працэнта ў амаль 
саракамільённай польскай краіне. 
Еўрапеізацыя ляхаў магчымая ад-
нак пры ўмове ліквідацыі ў іх на-
цыяналізму. Не іначай. Хай пойдзе 
кліч: – Кожны шчыры паляк кахае 
беларуса! Мала толькі шанаваць.

Утопія? Так, але жыватворная! 
І хрысціянства было ўтопіяй дзве 
тысячы гадоў назад.

Набліжаецца чарговая выбарчая 
кампанія. Пытанне, ці прымуць 
у ёй удзел адмысловыя беларускія 
камітэты. Усё паказвае на тое, што 
ў гэты раз такіх камітэтаў не будзе. 
Не толькі таму, што ўсё менш на-
шых людзей, якія лічаць сябе бела-
русамі. Але, нават тыя нацыяналь-
на свядомыя ўжо не бачаць сэнсу 
змагацца за інтарэсы беларускасці. 
Гэта значыць знікненне беларускай 
нацыі ў Беластоцкім Краі гэтак жа, 
як і ў савецкай Рэспубліцы Бела-
русь. Татальнае самаадрачэнне! 
Паглыбляецца ў мяне драматычнае 
самаадчуванне, што я непат рэбна 
жыў са сваім беларускім патрыя-
тызмам. Патраціў маладыя гады 
на безнадзейную справу. Ці можа 
быць нешта смутнейшае за такую 
жыццёвую памылку? Не будзь бела-
русам – будзеш шчаслівейшы?! ■
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Tamara 
Bołdak-Janowska

Mój trzeci zjazd rodzinny. 
Powoli czy raczej błyskawicznie na-
sze zjazdy rodzinne stają się tradycją 
miejsca magicznego o nazwie Narej-
ki. A Narejki dopiero po latach roz-
stania uznałam za miejsce magiczne 
i one wszędzie za mną chodzą, wska-
zując rozmiar najistotniejszy, właśnie 
ten: małe jest piękne.

Odkrywam małe miejsca magicz-
ne, w których chcę bywać, ponieważ 
znajduję tam osoby wolnomyśliciel-
skie, twórcze, a więc bez uprzedzeń 
i gotowych kotletów mózgu. I z tzw. 
prostymi ludźmi lubię pogadać, bo 
prości ludzie to niepublikowani po-
eci i wolnomyśliciele. Te małe miej-
sca magiczne są terytoriami wol-
nej kultury i rozmów, które nie są 
sztuczne. Ludzie z takich miejsc 
uznają moją obywatelskość, moją 
białoruskość, moją podwójną tożsa-
mość, moją niezgodę na komercję za 
rzecz pożądaną w 21. wieku – wie-
ku przemocy wobec ludzi niezależ-
nych. W takich miejscach mogę swo-
bodnie coś powiedzieć o białorusko-
ści i nikt się do mnie nie przyczepi za 
brak polskości czy czego tam, według 
własnych upodobań, wytrenowanych 
zgodnie z duchem czasów, bez śladów 
oporu. Jestem opór.

Gościem Zjazdu Narejki 2010 
była Joanna Załęska z Londynu, 
z City University Businness School. 
Oszołomiło mnie to, co powiedziała 
– w Anglii pisarz niezmienie jest na 
samym wierzchu, nad fi nansistami, 
pod którymi mieszczą się prawnicy 
i lekarze. Pisarze zawsze są tam nad 
fi nansistami, nad bankami. W Polsce 

pisarz to nikt. Jakieś tam medialne, 
ale tylko medialne uznanie ma ten, 
kto klepie rynkowe produkcyjniaki 
i następnie coś pisze o niczym na ja-
kichś tam łamach. Teraz każdy klepie 
jakieś tam kryminały. Nagle nasi pi-
sarze stali się kryminalistami, można 
rzec. W oku im się kręci nie kunsz-
towny tekst, ale wielka forsa.

Goście honorowi Zjazdu Narejki 
2010 byli w Kruszynianach i wrócili 
stamtąd z wrażeniami dobrymi i nie-
co zakłopotanymi. Zobaczyli barw-
ność, inność, ale także pełne sko-
mercjalizowanie tatarskości pod tu-
rystów. Wszystko na pokaz. Tłoczno 
od turystów. Za to mają asfalt, bogat-
sze domy. No i kultura żyje przy oka-
zji uprawiania interesu.

Coś słodkiego moi goście przy-
wieźli z Kruszynian, może czeburie-
ki, a może pieriekaczewniki czy coś 
podobnego – zapomnieli nazwy.

Mówią, że zobaczyli całkiem inną 
Polskę, nareszcie barwną, interesu-
jącą.

Podobną myśl, o Narejkach, o zjeź-
dzie, wyrazili goście honorowi z War-
szawy, Katarzyna Boruń-Jagodzińska 
i Małgorzata Strękowska-Zaremba: 
W jednej chwili zostałyśmy wrzuco-
ne do całkiem innego świata. Bardzo 
nam się ten świat podoba. Bardzo.

Tak, tylko że to my go zaludniamy 
raz do roku. Ten barwny świat zo-
stał porzucony przez barwnych lu-
dzi. Ci barwni ludzie już nie są barw-
ni w miastach.

Jednak kolorowa Polska istnieje.
Chciałabym zrobić na przyszły 

zjazd coś węgajtowego. Miejsca dość. 

Las u obszerne podwórko. Mam py-
tanie: czy Wierszalin przyjechałby do 
nas na następny zjazd?

Nasze dzieci na zjeździe tańczyły 
wraz z dorosłymi, rozmawiały z do-
rosłymi, i o to chodzi. Nie nudziły się. 
Zjadły wszystkie czekoladki nie wia-
domo kiedy. Mały kuzynek Igor tań-
czył i nawet prowadził dorosłe kobie-
ty w tańcu, a czynił to z wielkim po-
czuciem rytmu.

O Węgajtach 2010 dodam, że Te-
atr Swabodny z Grodna znowu po-
kazał wielką klasę, wystawiając jako 
sztukę uliczną teksty genialnego Da-
niiła Charmsa. Teraz głoszę to wspa-
niałe nazwisko, komu tylko mogę. Na 
przyszłoroczny zjazd chciałabym coś 
zabawnego, a zarazem gorzkiego wy-
głosić, jak Charms.

W czasie zjazdu, w pierwszym 
dniu, późnym wieczorem, zrobiłam 
wystawę prac fotografi cznych mojej 
nieżyjącej córki, Marceli. Moja pierś 
posłużyła za ścianę galerii – pokazy-
wałam fotografi e, a Iwona Massaka, 
gość honorowy, odbierała mi je i skła-
dała obok.

To był dobry pomysł. Uczciłam pa-
mięć zmarłej kochanej osoby. Prze-
czytałam też kilka przejmujących 
krótkich wierszy Agaty, zmarłej w ze-
szłym roku kuzynki z Sydney.

Tak trzeba. Trzeba pamiętać osoby, 
których już wśród nas nie ma.

Niektórzy płakali. „Nie wstydźcie 
się łez, Jezus też płakał” – napisał 
przed laty Seifert.

Na naszym zjeździe rodzinnym 
w Narejkach w tym roku tańczyłam 
do upadłego z kuzynami i mężem, a 
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z kuzynem Leszkiem Szulczykiem 
z Londynu to już naprawdę do upa-
dłego. Leszek zrobił nam w tym roku 
plakat zjazdowy i notesy z napisem 
Zubki-Narejki. Jakie wspaniałe za-
angażowanie w nasz zjazd.

Dobrze, że możemy jeszcze tań-

czyć, że zdrowie pozwala. Ne me 
quitte pas.

Tak się zwracam, twardym głosem 
Zuzy, brzmiącym w moim uchu, do 
wszystkich magicznych miejsc, któ-
re poznałam. Do moich krewnych tak 
wołam, aby nie zapominali o kolej-

nym zjeździe rodzinnym. Do Nare-
jek tak wołam, abym za nimi tęskniła 
i aby one przyciągały prócz mnie tak-
że osoby, poszukujące miejsc magicz-
nych. Do czytelników tak wołam. Do 
orkiestry tak wołam, aby przybywała 
na nasze zjazdy. Ne me quitte pas! ■

Janusz Korbel
Czy gminy stać na polity-
kę ochrony kultury i na-
tury? Nieoceniony w swoich za-
biegach o ochronę rodzimego krajo-
brazu Jerzy Chmielewski we wstęp-
niaku do wrześniowego „Cz” posta-
wił tezę, że przyjezdni niszczą lokalny 
charakter architektury. Chociaż sam 
przyjezdnym jestem, a architektury 
regionalnej staram się nie niszczyć, to 
chciałbym, żeby ta teza była prawdzi-
wa. Chciałbym, bo wówczas mieliby-
śmy większą szansę na ochronę nasze-
go krajobrazu. W końcu to gminy wy-
dają warunki zabudowy, gminy odpo-
wiadają za przekształcanie krajobra-
zu, a w tych gminach jak dotychczas 
zasiadają jak najbardziej miejscowi 
ludzie, więc łatwo by było postawić 
tamę zalewowi okropnej, obcej lokal-
nej tradycji, architektury. Gdyby tylko 
tego chciano. Bywa różnie. Najlepiej 
zachowane zabytki to często obiekty 
kupione przez przyjezdnych, a ośrod-
kami krzewiącymi na przykład kul-
turę białoruską w gminie Białowieża 
są takie miejsca jak Uniwersytet Po-
wszechny w Teremiskach, prowadzo-
ny przez warszawiaków. 

Od dawna uważam, że ochro-
na kultury, krajobrazu i natury to 
trzy składowe harmonijnego roz-
woju. Nie można chronić tylko pie-
śni, albo tylko architektury, gdy oto-
czenie jest przekształcane i pozba-
wiane swoich cech wyróżniających. 
Kiedyś w domu Józka Brody w Be-
skidzie słuchałem pięknych, trady-
cyjnych pieśni dzieci góralskich. Co 
z tego, skoro lasy na zboczach do-
okoła były już wycięte, a owe zbo-
cza zabudowane koszmarnymi dom-
kami, więc słowa pieśni zamiast od 
smreków odbijały się od „gargame-
lowatych” zabudowań. 

Zadaję sobie nieraz pytanie, czy 
gminy podlaskie, zamiast upodab-
niania ich do tzw. rozwiniętych uni-
wersalnych wzorów miejskich stać na 
strategię nieeksploatowania przyrody, 
nierywalizowania z nią, nie wypiera-
nia się historycznych nazw, historycz-
nej sylwety, czyli na ochronę regiona-
lizmu? Przecież regionalizm to war-
tość, a nie wstyd. Wiele razy słyszę 
w odpowiedzi na takie poglądy zarzut, 
że chciałbym ludzi zamknąć w skan-
senie! Chcę więc kolejny raz zdecy-

dowanie temu zaprzeczyć i spróbu-
ję wyjaśnić, że rozwój nie polega na 
eksploatowaniu przyrody i wypiera-
niu się swojej tradycji. Dzisiaj „glo-
balne” znaczy jak najbardziej „lokal-
ne”! W globalnej wiosce w najwyż-
szej cenie są właśnie specjały regio-
nalne. Można też gorzko dodać, że 
w rozwoju w oparciu o tanią siłę ro-
boczą i przetwarzanie surowców natu-
ralnych nie dorównamy Chińczykom, 
bo jednak u nas 14-letnim dzieciom 
nie wolno pracować, a i przyroda – na 
szczęście – jest lepiej chroniona i nie 
odwracamy biegu rzek. Niestety, oba-
wiam się, że lokalne społeczności tak 
nie myślą. To nie najazd warszawia-
ków zmienia nam niekorzystnie kra-
jobraz. Mamy taki krajobraz, jakiego 
chce większość z nas. Nasi decyden-
ci w gminach są wybrani przez nas 
i ukazują kim jesteśmy, czego pra-
gniemy i na co zasługujemy. Pod-
czas wyborów podejmujemy wszy-
scy decyzje. Powiedziałem niedaw-
no dla TVP Białystok straszną rzecz, 
mianowicie że gminy powinny mieć 
zagwarantowane konsultacje w spra-
wach dotyczących ochrony przyrody 
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na obszarach Skarbu Państwa, leżą-
cych w ich granicach administracyj-
nych (popieram inicjatywę, w której 
domagamy się zastąpienia możliwo-
ści weta gmin obowiązkowymi kon-
sultacjami z gminami).

Konsultacje – są trudne! Dlatego, 
Drogi Jurku, walcząc o pieniądze, 
w sporach o park narodowy nikt nie 
podniósł sprawy wspierania lokalnej 
kultury, bo nie o wartości był spór, 
bo nie było żadnych konsultacji, tyl-
ko próby przekupstwa! 

Nie podoba mi się taka droga „roz-
woju”. Można mieć wszystko, a czuć 
się biednym. Można mieć mniej, a żyć 
szczęśliwie i czuć się bogatym. Za-
miast martwić się tym, czego nie moż-
na (Hajnówka martwi się np., że nikt 
nie zainwestował tam w jakiś wielki 
zakład przemysłowy), lepiej cieszyć 
się tym co można (a można rozwijać 
się w oparciu o najsłynniejszy las Eu-
ropy)! Dlaczego nie potrafi my się cie-
szyć pięknym krajobrazem wsi nie-
zniszczonych jeszcze chaotyczną za-
budową, jak na Mazowszu? Dlaczego 
nie cieszyć się regionalnymi cechami 
architektury, największym komplek-
sem leśnym i jedynym takim w Eu-
ropie lasem nieprzypominającym 
w wielu jeszcze miejscach lasów go-

spodarczych? Czy musimy to zrów-
nać do „średniej europejskiej”, czy-
li stać się nikim? Coraz więcej ludzi 
żyjących w rozwiniętej cywilizacji 
dostrzega wartości prostoty, dzikiej 
przyrody, lokalnej kultury – wartości 
coraz rzadsze w krajach rozwiniętych. 
Nie zarzucajmy takim ludziom, że są 
przeciw postępowi, że chcieliby miej-
scowych zamknąć w skansenie! Nic 
bardziej mylnego. Okres przejścio-
wy z tzw. zapóźnienia cywilizacyjne-
go do warunków krajów rozwiniętych 
jest zawsze najtrudniejszy dla lokalnej 
kultury i dla natury, bo w pogoni za 
„światem” najłatwiej wylać dziecko 
z kąpielą. Wiele lat temu byłem na po-
łudniu Irlandii, niedaleko lasu podob-
nego powierzchnią do Puszczy Biało-
wieskiej, w Killarney. Las był piękny, 
choć inny niż nasze lasy, teren górzy-
sty, jeziora. Ciekawsze jednak było to, 
jak miejscowość wielkości Białowie-
ży starała się wykorzystać swoje po-
łożenie, stając się popularnym ośrod-
kiem turystycznym. Byli biedni! Na 
ulicach widziałem polskie polonezy! 
A jednak każdy gospodarz (a miesz-
kałem u kilku) opowiadał z dumą hi-
storię swojej wiejskiej rodziny, sta-
rannie wypełniano nowoczesnymi 
sprzętami historyczne kształty do-

mów, dbając o zachowanie klimatu 
jak sprzed stu lat. Przy wejściu do 
lasu ktoś ustawił tablicę: „Tu nie po-
lować!”. Zapytałem gospodarza, któ-
ry raczył mnie wieczorem muzyką na 
akordeonie, skąd ten napis? A on na 
to: przyjeżdżają do nas ludzie z Eu-
ropy, z Francji, Niemiec, Hiszpanii, 
stajemy się modnym ośrodkiem, tu-
taj bywał Bernard Shaw, chcemy być 
atrakcyjni dla ludzi, chcących poznać 
naszą kulturę i odpocząć w ciszy. Nie 
potrzebujemy tu huku pił i strzałów 
myśliwych. W kilku małych knajp-
kach co wieczór grano miejscową, 
folkową muzykę. Bez wielkich im-
prez, bez zbytniego hałasu, fajer-
werków. 

Ech, przecież to wszystko może być 
i u nas i dużo lepiej... Ja się tylko dzie-
lę swoimi myślami – nikt nie zmusi 
lokalnych władz, by poszły w takim 
kierunku, nikt prócz nas samych nie 
zamknie nas tu w skansenie, w skan-
senie minionej epoki... A spór o Pusz-
czę może się zakończyć bardzo łatwo: 
rząd chce włączyć Lasy Państwowe 
do podmiotów sektora fi nansów pu-
blicznych, tego samego, co parki na-
rodowe. I nie będzie się o co spierać, 
i pozostanie tylko pamięć o złotym 
rogu...                                             ■

Opinie, cytaty
– Ten projekt [nowelizacji prze-

pisów o organizacji roku szkolnego 
– Red.] to jest gest w kierunku de-

mokracji, bo to dyrektor, ale w poro-

zumieniu z nauczycielami i rodzica-

mi, decyduje o zwiększeniu dni wol-

nych od nauki. Jest to również gest 

w kierunku uczniów i nauczycieli 

prawosławnych. Problemem pozo-

staje jednak liczba tych wolnych dni. 

Jako dyrektor szkoły z dużym odset-

kiem uczniów prawosławnych liczę 



9

się z tym, że wykorzystam maksymal-

ny, dziewięcio – dziesięciodniowy do-

datkowy wolny czas. No bo trzy dni 

wolnego na Boże Narodzenie, potem 

trzy na Wielkanoc, dochodzi wolne po 

Bożym Ciele, wolne 2 maja i zostają 

mi zaledwie dwa dni. A gdzie egza-

miny gimnazjalne, maturalne? Więc 

koniec końców szkoły, w których 

uczniów prawosławnych nie ma lub 

jest ich garstka i tak będą miały wię-

cej dni do pracy. Ale rzeczywiście, ten 

projekt w jakimś stopniu kończy spory 

o wolne ustawowo dni na Boże Naro-

dzenie i Wielkanoc. 

Bazyli Leszczyński, dyrektor Ze-
społu Szkół z dodatkową nauką języ-
ka białoruskiego im. Jarosława Kosty-
cewicza w Bielsku Podlaskim, „Ga-
zeta Wyborcza. Białystok”, 25 sierp-
nia 2010

– Для нас вельмі важна, што на 

Падляшшы ёсць школы, дзе выву-

чаецца беларуская мова і з наша-

га боку дэкларуем падтрымку 

такім школам. Захаванне бела-

рускай культуры на Падляшшы 

важнае і для Беларусі, і для куль-

туры ўвогуле.

Амбасадар Рэспублікі Беларусь 
у Польшчы Віктар Гайсёнак на 
інаўгурацыі новага школьнага 
года ў беларускім ліцэі ў Бельску, 
„Ніва”, 12 верасня 2010 г.

– Хутка адбываецца асіміляцый-

ны працэс і калі зменіцца сітуацыя 

ў Беларусі, тады будзе шанц на вы-

ратаванне беларускасці і на Пад-

ляшшы. Таму нашы спадзяванні 

на тое, што беларуская культура 

і мова будуць развівацца ў Белару-

сі, вельмі вялікія.

Андрэй Сцепанюк, дырэктар лі-
цэя, на той жа інаўгурацыі, „Ніва”, 
12 верасня 2010 г.

– Апазіцыя перажывае сёння 

страшэнна цяжкі час, найгоршы 

ў сваёй найноўшай гісторыі, падзеі 

пасля выбараў 2006 года па расколу 

дэмакратычных сілаў ўмела кіра-

валіся, старыя партыйныя лідэры 

не здолелі ацаніць пагрозаў неза-

лежнасці і важнасці адзінства, 

у выніку тое, што збіралася гада-

мі, было развалена, было страчана 

адзінства.

Аляксандр Мілінкевіч, лідэр 
Руху „За Свабоду”, milinkevich.org, 
14 верасня 2010 г.                         ■

– We wstępnym artykule Jerzego Chmielewskiego we wrześniowym nume-

rze „Czasopisu” pada pytanie, bardzo dobre pytanie – dlaczego gminy pusz-

czańskie domagają się pieniędzy na kanalizację i instalacje solarne, a na dzia-

łania mające na celu zachowanie tradycyjnej architektury, na działania kul-

turalne, na zachowanie i promocję białoruskości – już nie? Wszak mogłyby. 

A tu – nic. Tylko potem płacz i jęki – że warszawka wykupuje białoruskie cha-

ty, że niszczy białoruskość, że miejscowi MUSZĄ wyjeżdżać... Ech.

Nirvanna

– Autor zwraca uwagę na wiele ważnych rzeczy, ale zarazem pisze o ini-

cjatywie domagającej się zapewnienia konsultacji zamiast weta jako o: „wy-

rugowaniu lokalnych społeczności z procesów decyzyjnych” i porównuje to 

do decyzji o dwujęzycznych nazwach. Zapewniam Pana Chmielewskiego, że 

mnie, mieszkance Wroclawia, jest obojętne czy utworzycie nazwy dwujęzycz-

ne, a bardziej jestem za, bo i mnie to wzbogaca, natomiast nie pozwalam 

Wam decydować o wspólnym dobru, jakim jest najstarszy europejski las, bę-

dący własnością panstwa.

Krysia D.

– Chyba o co innego chodziło w tym artykule – o to, że nazwy miejscowo-

ści też są wspólnym dobrem i nie powinno się nimi manipulować. Też ich ory-

ginalne brzmienie powinno być chronione.

Anonimowy

Z dyskusji na: puszcza-bialowieska.blogspot.com (1-2 września 2010)

Minął 
miesiąc
W regionie. W dniach 28-29 
sierpnia w Mielniku obchodzono 497. 
rocznicę urodzin naszego wojewódz-
twa. U podnóża Góry Zamkowej zor-
ganizowano jarmark gmin i powiatów 
woj. podlaskiego, kiermasz sztuki lu-
dowej oraz występy zespołów. Impre-

zę na zlecenie marszałka wojewódz-
twa zrealizował Wojewódzki Ośro-
dek Animacji Kultury w Białymsto-
ku. Obchody rocznicy urodzin wo-
jewództwa podlaskiego co roku od-
bywają się w innym, ważnym dla re-
gionu, mieście. Zawsze jednak nawią-
zują do daty 29 sierpnia 1513 r., kie-
dy to w Wielkim Księstwie Litew-
skim utworzono województwo pod-
laskie ze stolicą w Drohiczynie i po-
wołano pierwszego wojewodę – Iwa-
na Sapiehę.

29 sierpnia Hajnowski Dom Kul-
tury zorganizował VI Biesiadę We-
selną. Ta malownicza impreza mimo 
nie najlepszej pogody przyciągnęła 
liczną publiczność. Weselne obrzędy 
zaprezentowały zespoły z Hajnówki 
i regionu oraz chór „Szczyryja ser-
cy” z Prużan na Białorusi. Na im-
prezie dominował folklor białoruski, 
a wielką atrakcją było bicie rekordu 
Guinnessa w gotowaniu zupy biało-
wieskiej. Ugotowano 1,6 tys. litrów 
zupy gulaszowej z dziczyzny.



10

Беларуская вясельная жартоўная сцэнка на бяседзе ў Гайнаў-
цы
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Bractwo Młodzieży Prawosławnej 
ma 30 lat. Jubileuszowe uroczysto-
ści zwieńczyła liturgia odprawiona 
29 sierpnia przez arcybiskupa biało-
stockiego i gdańskiego Jakuba w cer-
kwi św. Mikołaja w Białowieży.

3 września w Białymstoku rozpo-
czął pracę nowy konsul generalny 
Republiki Białoruś, Alaksandr Bie-
rabienia. Na tym stanowisku zastąpił 
on Michała Alaksiejczyka, który tuż 
przed planowanym na połowę roku 
przejściem na emeryturę ciężko za-
chorował i obecnie przebywa na re-
konwalescencji. Nowy konsul wcze-
śniej pracował w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych w Mińsku.

Po Barcelonie, Warszawie, Pozna-
niu, Bielsko-Białej w końcu i Biały-
stok będzie miał realizację przestrzen-
ną Leona Tarasewicza. Praca – jeśli 
wszystko pójdzie zgodnie z planem 
– ma stanąć w okolicy Rynku Ko-
ściuszki. Instalacja, nawiązująca do 
łuku triumfalnego, ma być wysoka 
i szeroka na około 6 m. Pod łukiem 
będą mogli przechodzić spacerowi-
cze, a nawet swobodnie zmieści się 
samochód. Instalację stworzą gotowe 
elementy z blachy – kwadratów, po-
krytych farbą, każdy w innym kolo-
rze, kształtem i kolorystyką nawiązu-
jących do motywów ze strategii pro-

mocyjnej województwa (Tarasewicz 
jest ich współautorem).

5 września arcybiskup Jakub wy-
święcił nową cerkiew Zmartwych-
wstania Pańskiego w Bobrowni-
kach, filialną parafii w Mostowla-
nach. W nabożeństwie uczestniczył 
arcybiskup Gieorgi z Patriarcha-
tu Moskiewskiego. Do wzniesienia 

świątyni na cmentarzu w Bobrowni-
kach doprowadził o. Roman Kiszyc-
ki, proboszcz miejscowej parafi i. Czy-

taj na str. 15.

W dniach 2-10 września odbył się 
w Białymstoku doroczny Festiwalu 
Kultur Podlasia „Inny wymiar – sąsie-
dzi”. Impreza ta, organizowana przez 
Białostocki Ośrodek Kultury, ma celu 
podkreślenie wielokulturowości mia-
sta i regionu oraz wzajemne wpływy 
różnych kultur. W tym roku położo-
no nacisk na przedstawienie społecz-
ności niemieckiej, która przed wojną 
tworzyła włókiennicze oblicze miasta 
i regionu. Odbyły się więc spotkania 
poświęcone fabrykantom i ich potom-
kom, wystawy, projekcje fi lmów, kon-
certy, warsztaty artystyczne, promo-
cje książek. Festiwal zakończył kon-
cert grupy Hey przed Teatrem Dra-
matycznym.

12 września w Łosince wyświęco-
no wyremontowaną cerkiew cmen-
tarną św. Jerzego Zwycięzcy z 1776 
roku. Liturgii przewodniczył metro-
polita warszawski i całej Polski Sawa. 

Пачаўся новы навучальны год. Каля трох тысяч дзяцей і моладзі 
з 1-га верасня будзе вывучаць на Беласточчыне беларускую мову. 
Гэты лік не мяняецца ад некалькіх гадоў. Пачатак школьнага 
года традыцыйна быў вельмі ўрачысты ў Комплксе школ н-р 
3 з дадатковым вывучаннем беларускай мовы ў Бельску-Пад-
ляшскім. Танцамі і спевамі вучні прывіталі асаблівага госця, 
амбасадара Рэспублікі Беларусь у Польшчы Віктара Гайсёнка, 
які прывёз з сабою як падарунак школе беларускія кніжкі.
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З’езд выпускнікоў

Ад 24-га па 26-ы верасня пра-
ходзіў VII З’езд выпускнікоў 
II Агульнаадукацыйнага ліцэя 
з беларускай мовай навучання 
ў Бельску-Падляшскім. Стар-
шынёю Арганізацыйнага камі-
тэта быў віцэ-староста Бельска-
га павета, Пётр Божка. Галоўнай 
падзеяй з’езда быў баль. Раней 
для выпускнікоў правілася на-
бажэнства ў Прачысценскай цар-
кве. Наканец адбыліся класныя 
сустрэчы.

З’езды ў бельскім белліцэі пра-
ходзяць кожныя пяць гадоў.

Wolne na prawosławne święta

Resort edukacji przekazał do konsultacji społecznych projekt noweliza-
cji przepisów o organizacji roku szkolnego. Znalazł się w nim zapis umożli-
wiający prawosławnym uczniom, bez konieczności późniejszego odrabiania, 
dni wolne od nauki w Boże Narodzenie 7-8 stycznia oraz na drugi dzień pra-
wosławnej Wielkanocy. Będą o tym decydowały same szkoły. Dyrektor ma 
mieć do dyspozycji w zależności od szczebla placówki od sześciu do dzie-
sięciu dodatkowych takich dni

Projekt ten jest najdalej idącą propozycją, regulującą tę kwestię po tym jak 
kilka lat temu kurator oświaty w Białymstoku uznał, że święta prawosławne 
muszą być w szkołach odpracowywane. Inną propozycją kompromisu było 
połączenie dni wolnych na prawosławne Boże Narodzenie z feriami zimo-
wymi w województwie. Na to resort edukacji się nie zgodził, a wcześniejszy 
termin ferii nie spodobał się też szkołom.

Zaproponowana nowelizacja najprawdopodobniej wejdzie w życie jesz-
cze w tym roku. A to oznacza, że prawosławni uczniowie w Boże Narodze-
nie mogą liczyć aż na trzy dni wolnego, bo Wigilia pokrywa się ze świętem 
Trzech Króli w Kościele katolickim, które będzie, jak przed wojną, świętem 
państwowym. 

Remont możliwy był dzięki wsparciu 
ze środków Unii Europejskiej, Mini-
sterstwa Kultury i Dziedzictwa Naro-
dowego oraz podlaskiego urzędu mar-
szałkowskiego.

15 września w Odrynkach koło Na-
rwi odbyły się uroczystości ku czci 
Świętych Antoniego i Teodozjusza 
Kijowsko-Pieczerskich, patronów 
skitu (pustelni), powołanego do ży-
cia w styczniu 2009 r. którym zajmu-
je się archimandryta Gabriel, w prze-

szłości przełożony supraskiego mo-
nasteru. Liturgii z udziałem ok. ty-
siąca osób przewodniczył metropo-
lita Sawa. Po liturgii poświęcił nowo 
wybudowany dom z celami dla mni-
chów. Trwa tam też budowa drewnia-
nej cerkwi.

W dniach 23-24 września w Bia-
łymstoku i Supraślu Katedra Historii 
Europy Środkowo-Wschodniej UwB 
i Fundacja OIKONOMOS zorganizo-
wały konferencję naukową „Prawo-
sławni w dziejach Rzeczpospolitej”, 
w któej wystąpili naukowcy z Pol-
ski, Białorusi, Francji, Grecji, Li-
twy i Rosji. Konferencję zorganizo-
wano ze środków fi nansowych Mu-
zeum Historii Polski i prezydenta Bia-
łegostoku.

24 września w budynku ratusza 
w Bielsku Podlaskim otwarto wysta-
wę „Krajobraz marzeń”. Zaprezento-
wano na niej prace 13 malarzy pejza-
żystów, wywodzących się z mniejszo-
ści białoruskiej w Polsce. Ekspozycję 
przygotowało bielskie Muzeum wraz 
z komitetem organizacyjnym zjazdu 
absolwentów bielskiego liceum bia-
łoruskiego.

Powracają wiejskie domy kultu-
ry. Przynajmniej pod Białymstokiem 
– w Henrykowie, Ciasnym, Ogrod-
niczkach, Sowlanach, Karakulach 
i Sobolewie. Te miejscowości powin-
ny ożyć kulturalnie dzięki ministerial-
nemu wsparciu. Projekt „Gmina Su-
praśl: mała ojczyzna – wielki świat” 
zwyciężył w konkursie Narodowego 
Centrum Kultury na koncepcję cen-
trum kultury lokalnej wojewódz-
twa podlaskiego. Powstać tam mają 
gminne pracownie artystyczne ze sta-
nowiskami komputerowymi, a także 
sprzętem niezbędnym do działań te-
atralnych, koncertowych, fi lmowych, 
plastycznych i sportowych. Koordy-
natorem projektu jest Centrum Kul-
tury i Rekreacji w Supraślu. Wspar-
cie fi nansowe ministerstwa jest za-
gwarantowane do 2012 r. CKiR do-
stanie co roku do 1 mln zł, w sumie 
3 mln zł.

Jeszcze tej jesieni podlaski woje-
woda ma zawrzeć umowę z szwaj-
carsko-polskim programem współ-
pracy w sprawie przekazania prawie 
piętnastu milionów złotych na prze-
budowę polsko-białoruskiego przej-
ścia kolejowego w Siemianówce. Ko-
lejnych 17 milionów złotych zgodnie 
z tą umową Szwajcarzy przekażą na 
zbudowanie w Siemianówce od pod-
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Nowo powstająca cerkiew świę-
tych Antoniego i Teodozjusza 
Kijowsko-Pieczerskich w pu-
stelni-skicie w Odrynkach
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staw drugiego kolejowego przejścia 
towarowego. Ta inwestycja ma zwią-
zek m.in. z budowaną w gminie Orla 
fabryką Ikei, która zamierza drew-
no do produkcji sprowadzać z Bia-
łorusi.

W kraju. 26 sierpnia w Warsza-
wie Kulczyk Holding oraz białoru-
skie przedsiębiorstwo Grodnoener-
go podpisały porozumienie, na mocy 
którego z udziałem polskiego inwe-
stora w Zelwie na Grodzieńszczyźnie 
zostanie zbudowana elektrownia wę-
glowa o mocy 920 MW. Będzie ona 

dostarczać prąd także do Polski. Linię 
przesyłową na polskim obszarze zbu-
duje PSE Operator, a na białoruskim 
spółka polsko-białoruska. Rozpoczę-
cie budowy elektrowni jest planowane 
na przełomie 2011 i 2012 roku. Loka-
lizacja inwestycji polskiego koncernu 
podyktowana jest między innymi tym, 
że Białoruś nie jest objęta unijnymi li-
mitami emisji dwutlenku węgla.

9 września w Pałacu Kultury i Na-
uki w Warszawie stowarzyszenie Bia-
łoruska Pamięć Narodowa zorganizo-
wało promocję książki Zianona Paź-

niaka, przewodniczącego Konserwa-
tywno-Chrześcijańskiej Partii – Bia-
łoruski Front Ludowy. Młodzi studen-
ci z Białorusi pytali  gościa – jedne-
go z najważniejszych niezależnych 
białoruskich polityków początku lat 
90. – o jego opinie na temat sytuacji 
w Białorusi.

15 września, w piątą rocznicę 
uchwalenie ustawy o mniejszościach 
narodowych i etnicznych oraz języ-
kach regionalnych, w Lublinie od-
była się międzynarodowa konferen-
cja „Mniejszości narodowe i etnicz-
ne w Polsce na tle europejskim”. Na-
szą mniejszość reprezentował na niej 
Eugeniusz Wappa. W ofi cjalnej czę-
ści spotkania uczestniczyli m.in. mar-
szałek sejmu oraz posłowie z komi-

Inne białoruskie festyny

Zakończył się letni sezon plenerowych imprez kulturalnych, organizowa-
nych przez gminne ośrodki kultury. Białoruskie festyny, jeszcze kilkanaście 
lat temu tak popularne w naszych wsiach i miasteczkach, przeszły już do hi-
storii. Były one domeną Białoruskiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalne-
go, ale w jego kalendarzu z ongiś blisko setki pozostało już tylko kilka ta-
kich imprez. Teraz gminne festyny to dni miejscowości, przeglądy kultural-
ne, dożynki itp. Na scenie repertuar białoruski z reguły jest większym lub 
mniejszym dodatkiem. W części zabawowej piosenka białoruska wciąż jed-
nak dominuje i niezmiennie cieszy się wielką popularnością wśród roztań-
czonej publiczności.

W minionym sezonie Muzeum i Ośrodek Kultury Białoruskiej w Hajnów-
ce zorganizowało cykl siedmiu festynów pod białoruską nazwą „I tam żywuć 
ludzi”. Odbyły się one w niewielkich miejscowościach, takich jak Lewko-
wo, Dobrywoda czy Reduty, przeważnie w wiejskich świetlicach. Ze sceny 
rozbrzmiewały piosenki nie tylko w języku białoruskim, także ukraińskim, 
a nawet łemkowskim. Cykl festynów zorganizowano przy wsparciu fi nanso-
wym MSWiA z puli dla mniejszości narodowych.

„Траецкія музыкі“ з Барысава на свяце дажынак у Гарадку
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Dla kogo Nike?

Na początku października po-
znamy laureata tegorocznej Na-
grody Literackiej Nike. Na liście 
dwudziestu nominowanych ksią-
żek znalazły się „Rzeczy uprzy-
jemniające. Utopia”, naszej stałej 
współpracownicy z Olsztyna, Ta-
mary Bołdak-Janowskiej. Gratu-
lujemy! I chociaż książka ta nie 
znalazła się w ogłoszonej na po-
czątku września ścisłej siódemce 
fi nalistów, to i tak należy to uznać 
za spory sukces autorki. Nike jest 
bowiem coroczną, prestiżową na-
grodą literacką dla polskiej książki 
roku. Już sama nominacja do niej 
jest wielkim osiągnięciem twór-
czym i zaszczytem.

Dużą szansę zdobycia tegorocz-
nej nagrody Nike ma dramat „Na-
sza Klasa”, napisany przez miesz-
kającego w Białymstoku Tade-
usza Słobodzianka. Bohaterami 
sztuki, zbierającej przychylne re-
cenzje zagranicą i w kraju, są pol-
scy i żydowscy uczniowie szkoły 
w przedwojennym Jedwabnem. 
Autor ukazuje narastanie konfl ik-
tu między społecznościami przed 
sławetnym okrutnym mordem.
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Zgoda na poszerzenie parku

2 września w Warszawie minister środowiska i przedstawiciele gmin po-
wiatu hajnowskiego podpisali porozumienie dotyczące poszerzenia Białowie-
skiego Parku Narodowego z obecnych 17 do 35 proc obszaru Puszczy Bia-
łowieskiej. Dokument reguluje takie kwestie jak zbieranie runa leśnego na 
terenach chronionych i dostęp mieszkańców do opału. W zawartym porozu-
mieniu ministerstwo zobowiązało się m.in. do przekazania gminom ponad 
70 mln zł dotacji na cele związane z ochroną środowiska i turystyką. Dro-
gi przecinające park pozostaną otwarte dla ruchu samochodowego, a miesz-
kańcy będą mogli na jego terenie (poza obszarami ochrony ścisłej) swobod-
nie zbierać runo leśne. W dokumencie znalazły się też zapewnienia, że nie 
zmniejszy się ilość sprzedawanego mieszkańcom drewna opałowego i na po-
trzeby warsztatów rzemieślniczych oraz że w nadleśnictwach puszczańskich, 
w których pracuje obecnie 150 osób, do 2014 r. nie będzie zwolnień. Posze-
rzenie parku o 12 tys. ha, w większości już istniejących rezerwatów przyro-
dy, zależy teraz wyłącznie od rad gmin Białowieża, Hajnówka i Narewka. 
Samorządowcy zapewniają, że odpowiednie uchwały zostaną przegłosowa-
ne jeszcze w tej kadencji.

sji mniejszości narodowych, przedsta-
wiciele rządu, a także przedstawicie-
le władz z regionu (wojewoda, mar-
szałek, prezydent Lublina).

W dniach 12-13 września we Wło-
dawie odbyła się kolejna edycja Fe-
stiwalu Trzech Kultur – katolickiej, 

prawosławnej i żydowskiej. W trak-
cie festiwalu odbywały się koncerty 
(w tym białoruskich chórów), wysta-
wy, projekcje fi lmów, promocje wy-
dawnictw, warsztaty (śpiewu, ikono-
grafi czne). Głównym organizatorem 
festiwalu jest Muzeum Pojezierza Łę-
czyńsko-Włodawskiego.

20 września w Warszawie zakoń-
czyło się IV Forum Polskiej Współ-
pracy Rozwojowej, zarządzane i fi -
nansowane przez polskie Minister-
stwo Spraw Zagranicznych, na któ-
rym ustalono m.in. priorytety pro-
gramu polskiej pomocy zagranicznej 
na rzecz rozwoju państw Partnerstwa 
Wschodniego. Wśród benefi cjentów 
wymieniono przede wszystkim Bia-
łoruś, Ukrainę, Mołdawię i Gruzję. 
W ubiegłym roku program polskiej 
pomocy dla Białorusi koncentrował 
się na dostępie do obiektywnej infor-
macji, rozwoju samorządów, współ-
pracy transgranicznej i wsparciu ini-
cjatyw mądrego zarządzania. W su-
mie w ramach programu zrealizowa-
no 40 projektów o wartości ponad 3 
mln zł. Zdaniem szefa departamentu 
współpracy rozwojowej MSZ Mar-
ka Ziółkowskiego, dotychczas nie 
przynosiły one jednak  oczekiwa-
nych efektów.

W Republice Białoruś. 30 
sierpnia wieczorem dwaj nieznani 
sprawcy wrzucili na teren rosyjskiej 
ambasady w Mińsku dwie butelki 
z łatwopalną cieczą. Jedna z butelek 
trafi ła w zaparkowany przed budyn-
kiem samochód. Auto stanęło w pło-
mieniach, ale ochrona placówki sa-
modzielnie ugasiła pożar. Tydzień 
później białoruska milicja zatrzyma-
ła sześć osób podejrzanych o udział 
w tym ataku.

Sekretariat Towarzystwa Języka 
Białoruskiego wydał oświadczenie, 
w którym zażądał od władz przyję-
cia ustawy o ochronie języka biało-
ruskiego oraz uchwalenia państwo-
wego programu wsparcia dla języ-
ka ojczystego. TJB podkreśliło, że 
liczba uczniów pobierających naukę 
w języku ojczystym zmniejszyła się 
w tym roku do 18 proc. „Trzeba do-
dać godzin lekcyjnych przeznaczo-
nych na naukę języka białoruskiego, 
przywrócić nauczanie historii i geo-
grafi i Białorusi we wszystkich szko-
łach w języku ojczystym oraz ponow-
nie wprowadzić egzaminy z literatu-

Wybory samorządowe i SLD

W połowie września premier Donald Tusk wyznaczył datę wyborów sa-
morządowych na 21 listopada. Kandydatów na radnych można zgłaszać do 
22 października, a kandydatów na wójtów, burmistrzów i prezydentów miast 
– do 27 października.

W naszym regionie większość samorządowców zamierza ubiegać się o man-
daty na następną kadencję, często już którąś z kolei. Tak jak cztery lata temu 
w gminach większość kandydatów zamierza startować z list komitetów wy-
borców, a nie partii politycznych. Wyjątkiem jest SLD, który kompletuje li-
sty także na terenach wiejskich. Partia rozpoczęła ofensywę polityczną po 
uzyskaniu przez jej lidera Grzegorza Napieralskiego niespodziewanie dobre-
go wyniku w wyborach prezydenckich. Szef Sojuszu postanowił zmienić wi-
zerunek ugrupowania, zapowiadając odsunięcie starych działaczy, a na ich 
miejsce przyciągnięcie młodych, w tym samorządowców.

Na potrzeby listopadowych wyborów SLD opracował już poradnik dla kan-
dydatów o tym, jak najlepiej wypaść w kampanii. Zalecaną metodą ma być 
zaistnienie w internecie. Poradnik zaleca kandydatom, by koniecznie założyli 
własną stronę internetową i uaktywnili się na portalach społecznościowych.

Czytając te nowatorskie zalecenia, trudno wyobrazić, by w naszych wiej-
skich gminach Sojusz znalazł kandydatów, którzy do nich się dostosują. W sze-
regach SLD są tu bowiem z reguły sami podstarzali działacze, aktywni spo-
łecznie i politycznie jeszcze w poprzednim ustroju. (jch)
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ry białoruskiej” – czytamy w oświad-
czeniu TJB.

1 września w ramach Rajdu Katyń-
skiego polscy motocykliści złożyli 
kwiaty na mogiłach ofi ar represji sta-
linowskich w Kuropatach pod Miń-
skiem. Uczestnicy rajdu oddali hołd 
także ofi arom reżimu faszystowskie-
go w Chatyni – kompleksie memorial-
nym, zbudowanym na miejscu biało-
ruskiej wsi spalonej wraz z mieszkań-
cami przez hitlerowców.

Aleg Biebienin, twórca najpopular-
niejszej opozycyjnej witryny interne-
towej Charter97.org., nie żyje. 3 wrze-
śnia przyjaciele znaleźli go powieszo-
nego we własnym mieszkaniu. Wła-
dze natychmiast ogłosiły, że to samo-
bójstwo. Jednak w trakcie śledztwa 
– pod naciskiem rosyjskich mediów 
oraz w wyniku odważnych protestów 
przyjaciół Biebienina – białoruska pro-
kuratura przyznała, że w dochodzeniu 
bierze pod uwagę różne wersje zda-
rzeń, w tym także zabójstwo i następ-
nie upozorowanie samobójstwa. W ro-
syjskich programach informacyjnych 
i wypowiedziach białoruskich opozy-
cjonistów pojawiły się sugestie, że za 
śmierć Biebienina odpowiedzialność 
mogą ponosić białoruskie władze.

8 września w mińskiej księgarni „U 
nieskładowaje” odbyła się prezentacja 
najsłynniejszej powieści Kurta Von-

Сустрэча патэнцыйных кандыдатаў у прэзідэнты Юрыя Глушакова, Рыгора Кастусёва, Аляксан-
дра Мілінкевіча і Алеся Міхалевіча ў вёсцы Бершты на Гарадзеншчыне. Побач іншы апазіцыйны 
кандыдат, паэт і лідэр кампаніі „Гавары праўду” Уладзімер Някляеў
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Polityczne walkowery

14 września białoruski parlament wyznaczył termin wyborów prezydenc-
kich. Odbędą się one 19 grudnia. W wyborach wystartuje rządzący krajem 
od 1994 roku prezydent Aleksander Łukaszenka. Będzie się ubiegał o czwar-
tą kadencję.

Nie wystartują jednak rywale Łukaszenki z poprzednich wyborów i jego 
oponenci – Aleksander Milinkiewicz, Aleksander Kazulin i Walery Frałou. 
Milinkiewicz powiedział, że władze nie zgodziły się na postulat, aby zagwa-
rantować przedstawicielom opozycji udział w komisjach wyborczych, któ-
re liczą głosy wyborców. Na jego decyzję wpłynął również fakt, że nie uda-
ło mu się zjednoczyć białoruskiej opozycji.

Chęć ubiegania się o najwyższy urząd w państwie zadeklarowało aż blisko 
dwadzieścia osób. Tyle wniosków wpłynęło do Centralnej Komisji Wybor-
czej. Potem nastąpi rejestracja kandydatów startujących w wyborach. Praw-
dopodobnie jednak tylko kilku kandydatom uda się zebrać wymagane 100 
tys. podpisów, by zmierzyć się 19 grudnia z Aleksandrem Łukaszenką, już 
dziś pewnym swego zwycięstwa.

Każdy z kandydatów na urząd prezydenta Białorusi otrzyma do dyspozy-
cji godzinę emisji telewizyjnej (dwa wejścia po 30 min.) na pierwszym ka-
nale państwowej białoruskiej telewizji oraz godzinę czasu radiowego. Poin-
formowała o tym 19 września przewodnicząca Centralnej Komisji Wyborczej 
Białorusi Lidia Jarmoszyna. Dodała, iż czas kandydatów może zostać roz-
szerzony, jeśli zgłoszą chęć przeprowadzenia debaty telewizyjnej lub radio-
wej. Przewodnicząca CKW podała też zakładane koszty prezydenckiej kam-
panii wyborczej, które zostały przewidziane w budżecie na 2010 r. Na prze-
prowadzanie pierwszej tury przeznaczono 27 mld białoruskich rubli, dru-
giej – 11 mld. 

Białoruskie władze ofi cjalnie zaprosiły na wybory prezydenckie obserwa-
torów z misji Organizacji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Sekre-
tarz Centralnej Komisji Wyborczej Mikałaj Łazawik poinformował o dobrym 
przyjęciu przez OBWE białoruskiej propozycji obserwowania wyborów pre-
zydenckich. OBWE pozytywnie odniosło się też do innej propozycji biało-
ruskich władz, dotyczącej zaproszenia ekspertów z organizacji do udziału 
w śledztwie w sprawie śmierci dziennikarza Aleha Biebienina. Wkrótce do 
Mińska przybędą dwaj kryminolodzy z OBWE. 
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neguta „Rzeźnia numer 5” w białoru-
skim przekładzie pisarza i dziennika-
rza Pawła Kaściukiewicza. To pierw-
szy tytuł serii „Biblioteka Ojczyzny” 
pod nazwą „Przekłady”, której pa-
tronuje Związek Białorusinów Świa-
ta „Ojczyzna”. Następną publikacją 
będzie książka Polin Johnson „Le-
gendy Vancouver”, w tłumaczeniu 
Iryny Warabiej.

16 września Grodzieńskie Towarzy-
stwo Białoruskiej Szkoły zorganizo-
wało dla miłośników historii grodu 
nad Niemnem spotkanie pod na-
zwą „Żydowskie Grodno”, pierwsze 
z cyklu jesiennych spotkań intelektu-
alnych. Do tej pory przedmiotem dys-
kusji były zazwyczaj sprawy polskie 
i białoruskie. Przed drugą wojną świa-
tową Żydzi w Grodnie – podobnie jak 
w Białymstoku – stanowili większość 
mieszkańców miasta. 

Mińskie wydawnictwo „Białoruska 
encyklopedia im. Pietrusia Brouki” 
w serii „Encyklopedia osobliwości” 
wydało 522–stronicowy album za-
wierający – w języku białoruskim, 
rosyjskim i angielskim – genealogię 
Radziwiłłów, ich biografi e oraz por-
trety (reprodukcje grafi k i obrazów) 

165 przedstawicieli tego rodu, wśród 
nich 104 wizerunki kobiet. Oryginał 
albumu znajduje się w zbiorach Na-
rodowego Archiwum Historycznego 
Białorusi. Przy tworzeniu kopii wyko-
rzystany został specjalny papier akwa-
relowy, podobny do tego używanego 
w XVIII w. – ciepły w dotyku, ze zna-
kami wodnymi.

Na świecie. W Kijowie przez cały 
wrzesień oglądać można było insta-
lację Leona Tarasewicza – czerwone 
podświetlane słupy – umieszczone 
w  Złotych Wrotach, symbolicznym 
miejscu, które kiedyś wykorzystywa-
li wjeżdżający do miasta i opuszcza-
jący je. Jak czytamy w doniesieniach 
prasowych, Leon Tarasewicz przygo-
tował swoją realizację na pożegnanie 
Jerzego Onucha, wieloletniego dy-
rektora Instytutu Polskiego w Kijo-
wie, a wcześniej kijowskiego Cen-
trum Sztuki Współczesnej, który od-
szedł po 13 latach pracy.

W Rosji coraz częściej mówi 
się o konieczności zmiany władzy 
w Mińsku. Prezydent Łukaszenka 
sprawia Moskwie sporo kłopotów 
swoimi wygórowanymi ambicja-
mi. Rządowa stacja radiowa „Głos 

Rosji” zasugerowała, że do zmiany 
władzy może dojść w ciągu pół roku. 
Komentatorzy zapowiedzieli dalsze 
pogarszanie się stosunków na linii 
Mińsk – Moskwa. Kontrkandydaci 
Łukaszenki do fotela prezydenta po-
winni zaproponować Rosji nowy for-
mat wzajemnych stosunków, oparty 
na partnerstwie i pozbawiony ideolo-
gicznych podtekstów. Stacja cytowa-
ła lidera białoruskiej opozycji Andreja 
Sannikowa, który uważa, że Rosja za-
wsze będzie strategicznym partnerem 
Białorusi, co nie zakłóci białoruskiej 
integracji z Unią Europejską.

Jak donosi portal cerkiew pl., nowo-
jorscy prawosławni są oburzeni po-
stawą władz miasta, które zabiegają 
o powstanie nowego meczetu w po-
bliżu Strefy Zero (znajdowały się tam 
wieże World Trade Center, zniszczo-
ne w zamachu 11 września 2001 r.), 
a do dziś nie odbudowały cerkwi św. 
Mikołaja – jedynej świątyni, która zo-
stała zniszczona na skutek ataków is-
lamskich terrorystów. 1 września na 
zgliszczach świątyni odbyła się kon-
ferencja prasowa z udziałem bp. An-
toniego, kanclerza Greckiej Prawo-
sławnej Archidiecezji Ameryki, po-
święcona temu problemowi.          ■

Nowa cerkiew na granicy
5 września odbyło się wyświę-
cenie cerkwi Zmartwychwsta-
nia Pańskiego w Bobrownikach. 
Uroczystego aktu konsekracji 
świątyni dokonali arcybiskup 
białostocko-gdański Jakub i bi-
skup niżniegorodzko-arzamacki 
Gieorgij z Rosji w asyście kilku-
nastu duchownych.

Na Białostocczyźnie cerkwi bu-
duje się teraz mało, a jeśli już, to 
w miastach – Białymstoku, Bielsku, 
Hajnówce, Siemiatyczach. Świąty-
nia wyrosła na wzgórzu w Bobrowni-
kach jest zatem ewenementem i pew-

nie jedną z ostatnich pobudowanych 
w wiejskiej parafi i.

Nowa cerkiew stanęła tuż przy 
wjeździe na polsko-białoruskie przej-
ście graniczne. Została zbudowana na 
bobrownickim cmentarzu. Jest to te-
ren parafi i prawosławnej w Mostow-
lanach, której proboszczem jest mło-
dy, energiczny duchowny o. Roman 
Kiszycki. I to on cztery lata temu pod-
jął się tego wielkiego dzieła.

27 października 2006 r. arcybiskup 
Jakub (wtedy jeszcze biskup) wy-
święcił kamień węgielny. Miejsce na 
cerkiew jakby czekało – na wzgórku 
pośrodku cmentarza. Nawet żadnego 

drzewa nie trzeba było wycinać, wy-
starczyło tylko usypanie i wyrówna-
nie ziemi.

Na tym wyludnionym terenie zosta-
ła już ledwie garstka parafi an, prze-
ważnie ludzi w sędziwym już wieku. 
Sami nie byliby w stanie wybudować 
cerkwi. Ale o. Roman potrafi ł pozy-
skać wielu sponsorów i przyjaciół. 
Wsparcia udzieliły też gminne wła-
dze samorządowe w Gródku. Ścia-
ny rosły zatem szybko. Pomagali nie 
tylko prawosławni, ale i katolicy. Jed-
nym ze sponsorów był nieżyjący już 
właściciel fi rmy z Krynek, wożącej 
przez Bobrowniki cement z kombi-


